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EV^ANGELJA
św. Łukasza rozdz. 2, 

wiersz 33—40.

* . .
Ojciec Jezusa i Matka dziwo­

wali się temu, co o Nim mówio­

no. I błogosławił im Symeon 

i rzekł do Marji, Matki Jego: O- 

to Ten położon jest na upadek 

i na powstanie wielu w Izraelu 

i n$T znak, któremu sprzeciwać 

się będą. I duszę Twą własną 

przeniknie miecz, aby myśli z 

wiela serc były objawione. I by­
ła Anna prorokini, córka Fanu- 
elowa, z pokolenia Aser: ta by­

ła bardzo podeszła w leciech, a 

siedem lat żyła z mężem swym 

od panieństwa swego, a ta wdo­

wą aż do lat ośmdziesiąt i czte­

rech, która nie odchadzała z ko­

ścioła, postami i modlitwami słu­

żą we dnie i w nocy. Ta też onej 

godziny nadszedłszy, wyznawa­

ła Panu i powiadała o Nim 

wszystkim, którzy oczekiwali 

odkupienia Izraelskiego. A gdy 

wykonali wszystko według za-i 

konu Pańskiego, wrócili się do 

Galilei, do Nazaret, miasta Swe­

go. A Dziecię rosło i umacniało 

się pełne mądrości, a łaska Boża 

była w Niem.

NAUKA

Czemu się dziwili Marja i Józef 
temu, co mówiono o Dzieciątku

Jezus?
Radowali się, że Pan Bóg tak 

cudownym sposobem przez róż­
nych świadków, Aniołów, pastu­
szków, wschodnich mędrców 
i sędziwego Symeona objawił 
tajemnicę, iż Dziecię Jezus jest 
oczekiwanym Zbawicielem świa­
ta. —

Jak położon jest Chrystus wic­
iom na upadek?

Stawszy się człowiekiem, jest 
Chrystus wszystkim tym na u- 
padek, tj. na wiekuiste potępie­
nie, którzy usłyszeli Jego naukę 
ale jej nie przyjęli i według niej 
nie żyją.

Którym będzie Chrystus Pan 

ku zmartwychwstaniu?

Tym, którzy uwierzyli Weń 
i w naukę Jego i według niej ży­
ją. Jeśli w dobrem wytrwają, 
wtedy zmartwychpowstaną i 
wnijdą do żywota wiecznego.

O ile jest Chrystus znakiem, 
któremu sprzeciwiać się będą?

O tyle, że Jego narodzenie z 
Dziewicy, życie, mękr i śmierć, 
a mianowicie Jego niebiańskie 
nauki, całkiem przeciwnie świa­
tu pochopnemu do żądz, będą dla 

żydów i pogan przedmiotem urą­
gowiska i bluźnierstwa. I teraz 
jeszcze, jak mówi św. Bernard, 
jest Chrystus znakiem sprzeci­
wiania się wielu chrześcijan, 
którzy swą pychą sprzeciwiają 
się Jego pokorze, chciwością u- 
bóstwm, niepowściągliwością po­
stom, rozpustą, czystości, leni­
stwem gorliwości, którzy Go wy­
znają ustami, a wypierają Go 
się w uczynkach i przez to do­
wodzą, że tylko są z imienia 
chrześcijanami. „Masz imię, że 
żyjesz; ale jesteś umarły'4. (Ob­
jaw. 3, 1).

Co znaczą słowa: „Duszę Twą 
przeniknie miecz?44

Znaczą: najsroższy smutek 
przebodzie Twą duszę jak miecz 
ostry. Było to podówczas, gdy 
Marja słuchać musiaia obelg 
i urągowisk żydów miotanych 
na Swego Syna i gdy Go widzia­
ła konającego między dwoma 
łotrami. Rozważając to strapie­
nie miłościwej Matki Bożej, za­
wołał św. Bonawentura: „Nigdy 
nie widział nikt większej boleś­
ci, gdyż nigdy nie miłowano tak 
gorąco dziecięcia!44 (Uroczystość 
Boskiej Bolesnej).

Powyższa niedziela jest zwy­
kle ostatnią niedzielą roku cy­
wilnego, stąd też nakazuje Koś­
ciół w dniu tym modlitwę dzięk­
czynną za łaski w ciągu roku od 
Boga otrzymane.
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IV Rotterdamie planuje się budowę największej giełdy dla pszenicy i ba­
wełny. Na obrazku model kompleksu budowlanego — projektu architekta 

Stool.
Wzburzony 15-to tysięczny tłum przed więzieniem w San Jose 

(Kalifornja).
W pobliżu San Francisco wzburzony tłum domaga się samosądu nad dwoma aresz- 
tantami (białymi), którzy zostali posądzeni o uprowadzenie i zamordowanie syna 

znanego obywatela. Jest to pierwszy wypadek stosowania lynchu wobec białych.

W Kolonji odbyła się uroczysta inauguracja za­
konu Św. Grobu. Na zdjęciu: rycerze Św. Grobu 

w pochodzie ze szatandarem.

„X. ■ .....................  . .. ............

1

Amerykanie obchodzą radośnie zniesienie prohobicji.

pewnego baru hotelowego w Nowym Jorku po upadku ustawy prohibi- Siat^LpowracająceScena z pewnego baru hotelowego w Nowym Jorku po upaaku ustawy promoi- 
cyjnej. Wszyscy spieszą gremjalnie do bufetu, by raz już legalnie uraczyć się trun­
kami, których dotychczas dostarczano pokątnie i to wątpliwej jakości, choć po bar­

dzo wygórowanych cenach.

Zima nadeszła... Narciarze patrzą z zachwytem na 

rozciągające się przed nimi białe puszyste nakrycie gór.

Statek rybacki w okowach lodu.

pełnego morza do portów są pokryte grubą powłoką łodu, 
która t^nusza mary nar zy-rybaków do użycia siekier. Warstwy lodu utrudniająxnusza marynarzy-ryoaitow ao użycia siemer. warstwy iuuu uiru 

u\uielkim stopniu połów i czynią obsługę okrętu wprost niemożliwą.

\

\
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z e n ie m  s ia n o B a rtk a .

jc o w sk ie g o tro n u :

* e p o d łu g ta iji —  p o d o b n ie ja < te n tn m o ­
del

Dyscyplina.

( ..S ó n d a g sn isse " )

Zdrowsza z jednej strony.
M ło d z ie n ie c d o u m a lo w a n e j p a n n y :

w is ta p ra w d a .
—  H m ! W  ta k im  ra z ie p a n i je s t z d ro w -

imsz a z le w e j s tro n v n iż z p ra w e j.

Czy Salomon był mądrym?.

s ie d e m se t ż o n ?

(mn a z w a n o g o m ą d ry m .

Nie.

O jc ie c :

im ien in y ?
N a stę

i ż e b v m

Skatki pofedyukH.

= - C u s iy c Ł a ć z Morycem, że go me w i

mio łą d e k .

Z domowych rozmów.

z a p ie rw sze g o le p sz e g o d u rn ia .

M a tk a . —  T a k . ta k , Ja n e cz k o , O jc ie c m a

p a d e k .

S T O P N IO W A N IE .

rz e c zo n y .

w  d a lsz y m  c iąg u :  
M ło d a m a łżo n k a p o tk n ę ła s ie o

n ie g o :
—  N ie w id z isz , ż e k a m ie ń le ż y ,

w id z isz ’ .

o d u c z n ia d o e fa !“

ale t«
■

Ż o n a :

z :

ta m te a .

Siłacze.

im

Na złodzieju czapka gore.

z y w a s ię d o n ie g o :

w Toruniu

I c ó ż , z n a laz ła ś .u p o ó re d n ie a k i
d z ie w c z y n ę ? "

Nie miała żadnych do wyboru?
„ O w sz e m , k ilk a d z ie s ią t T iaw e t —

wszystkie ju ż m ia ła m !"

B o c z n y  u h c g , id z ie p a ra  n a rze c z o ­
n y c h . N a d ro d z e le ż y k a m ie ń .

—  O stro żn ie , k o c h an ie , k a m ie ń f mi

d ro d z e —  m ó w i s ło d k im  g ło se m  n a ­

W  ro k p o ś lu b ie p rz e c h o d z ili
sa m a  u lic łj, a  te n  sa m  k a m ie ń  le ż a ł 

p a trzż e k tó rę d y  id z ie sz i u w a ż a j! —  
s tro fu je  ją  m ą ż  p o  m e n to rsk u .

P o p ię c iu  la tac h  z n ó w  sz li tą sa ­
m ą u lic ą  i z n ó w  s ię p a n i p o tk n ę ła o
k a m ień , a  m ą ż n a  to :

—  Ja k ż e ła z isz , ś le p a n ie zd a ro !  
T a k ieg o w ie lk ieg o k a m ie n ia n ie

(m

P a n K ro p id ło , id ą c d o d o m u , n ie m o ż e  

so b ie d a ć ra d y z p o w o d u s tra sz n e j u le w y ;
sz u k a w p ra w d zie sc h o m ie n ia . n ie m o ż e g o  

je d n a k  z n a le z ć N a g le sp o s trze g a p rz e d so -

b a z n a jo m e g o , g o n i g o w ię c i ż a rte m  o d ­

— - A  d a j p a n  p a ra so l.
Z a c z e p io n y w  te n sp o só b o d w ra c a s ię i

w te d y d o p ie ro p a n K ro p id ło sp o strz e g a , ż e

s ię p o m y lił i ż e to w c a le n ie je s t z n a jo m y . 
S tw ie rd z iw sz y tę p o m y łk ę , ju ż c h c e z a

n ią p rz e p ra sz a ć , g d y n a g le z a cz e p io n y p o ­

d a  je m u p a ra so l i m ó w i:
N ie c h p a n p rz e b a c z y i n ie w z y w a  

P ra w d a , ż e z a b ra łe m  p a ra so l zp o lic ja n ta .
k a w ia rn i, n a p e w n o je d n a k n ie z ro b iłb y m  

t!» g c g d y b y m  w ie d z ia ł, ż e n a le ż y o n d o p a ­
lm

C z e g o c h c e sz , B a rto sik u , n a

:v < It u  n ie m y ł. te ią ż n iia  K o p e rn ik a ń sk a
(„ P a g e s G a ie s j (m

In n y c z ło w ie '

W c z o ra j p rz y rz e k le s n u u ro ­

c z y śc ie , ż e p rz e sta n ie sz p ic , ż e s tan ie sz  

c z ło w ie k iem , a d z iśa ie z u p le n ie in n y m

a a ó w  je s te ś p ija n y .

N o ta k  s ta łem  s ie in n y m  c z lo -

w iek ie m , a le w id o c z n ie m a m p e c h a , b o

te a d ru g i c z ło w ie k ta k i sa m  p ij* k , ja k i

□ T

C z y to d u ż a  f irm a , w  k tó re j p ra c u je^ ?  

„ W y o b ra ź so b ie ty lk o , ż e p o trz e b a 1 / d n i

—  1 Q z l z a n im  d o w c ip . d u U z e

P rze c ie ż ja z a m ó w iłe m  u b ra n ie , sk ro jo -

Przy spowiedzi.
C h ło p : K lą łe m  c z ę sto , p ro s ię je g a aa o ^ i

Ksiądz: Może na żarty?
C h ło p : E j, me — zawsw t mmk c c o .

d a ć w m ie śc ie ?

—  M ia ł p o je d y n e k i je s t c h o ry .

U j! C z y b a rd z o  c ię ż k o ra n io n y ?

—  N ie , ty lk o  b a rd z o s ię ro z c h o ro w a ł n a

=  Z n a m  ia k ie g o c z ło w ie k a , k tó ry je d n ą  

rę k ą z a trz y m u je k o m a w  b ie g u .
—  T o  n ic ! Ja z n a m  ta k ie g o , k tó ry je d n ą  

rę k ą z a trz y m u je p ę d z ąc e a u to .

—  T o m u si b y ć s tra sz n y s iła c z ?
—  N ie . Z w y k ły p o lic ja n t n a u lic y .

O jc ie c d o c ó rk i, k tó ra p ó ź n o w ró c iła d o  

, d o n ju : —  I z n ó w  c h o d z isz z sz e ik ie m . C z y

łu d z isz s ię ż e s ię z to b ą o ż e n i? W y d z ie w ­

c z ę ta c ią g le śn ic ie o ja k ie m ś sz cz ę sh w e m

m a łż eń s tw ie , a  w  k o ń c u w y c h o d z ic ie z a m ą ż  

z u p e łn ą  ra c ję . M n ie sp o tk a ł ta k ż e ta k i .p rz y ­

—  P o w iad a ją , ż e s iln e ru m ie ń c e n a p o ­

lic z k a c h o z n a c za ją z d ro w ie .

—  A le ż , ta k , p a n ie H e n ry k u , to o c z y ­

—  T a tu siu . c z v S a lo m o n  m ia ł n a p ra w d ę  

—  T a k je s t, m ó j c h ło p c z e .
—  N ie ro z u m ie m  w  ta k im  ra z ie , d la c z eg o


